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Gdy tragedia jest komedią ... 
Friedrich Duerrenmatt: "Anabaptyści". Przekład: Zbigniew Krawczykowskl. 

Teatr Drama tyczny m. warszawy. Reżyseria: Ludwik Rene. Dekoracje: 
Jan Kosiitski. Ko·stiumy: AU Bunsch. Muzyka: Tadeusz Baird. Układ tań· 
ców: Witold Gruca. 

w programie 
,r; 

swoistej krwawej ko­
s-kupiła się tu przede wszyst .. 

postaci Jobanna Bockels'Ona 
kabotyna i gTafomana, dla 

przez niego god­
jest pretekstem do 

się we wszystkie efektow· 
akcesO!ria władzy: nie wystarcza 
to, że został królem, musi tego 

jako nie wyżyty na scenie 
odegrać. Johann Bockelson jest 

~p,osta<:1ą historyczną i wszystkie tak­
z jego osobą, włączając 

szesnaście żon i w związ· 
ogłoszenie przez niego wie­
znajdują swe pokrycie w 

""'~'v""• ' ale Duerrenmatt, ukazując 
tę postać i stosunki panujące w oblę­
żonej Nowej Jerozolimie, dążył do 

ujęcia władzy absolut-
skazanym na zagładę 
jej beZI])łodnego pato­
inny bohater, który 

pełnej żadiwości wierze, 
rarlar>afi~YSUi Jan Matthison musi zgi-

i ginie niemal w oczach publicz­
ności, a jego odcięta głowa obnoszo­
na po mieście długo jeszcze będzie 
straszyła, przypominając ofiarę. 

"Anabaptyści" tO wielkie·· widowi-
które przed widzem roztacza 

olbrzymie obrazy zbiorowe, pełne 
zgiełku, gwaru, starć, ale nade wszy­
stko scen dramatycznych, widzianych 
poprzez satyrę. Chwilami nadmiar 
tych ukazanych wypadków dopro­
wadza widza do oszolomienia_ i ~WJ,i:­
żenia, ale zaraz potem chwyta na 
nowo jakimś zaskakującym cfe<ktem. 
Ludwik Rooe potraiil swą reżyserią 
wysuwać te efekty na plan pierw­
szy, umiał OIPerować tłumem, niemal 
bez przerwy zalegającym scenę. Trai­
nie też na ogól dobra! odtwórców 
poszczególnych ról. 

Rola, na której skrupia się akcja, 
Johanna Bockelsona z Lc;dy grana 

Rysza.rda Pietruskiego. 
on klucz do rozwiązania 

)s·orz:ec•mo•ści ukrytych w tej postaci. 
Zagrał ją z dużym poczuciem humo­
ru, a w najtrudniej-szych momentach 

nadrabiał wdziękiem. Nieszczęsnego 
proroka anabaptystów Jana Matthi­
sona ukazał Janusz Paluszklewicz w 
sposób odpowiednio żarliwy i fana­
tyczny. Andrzej Szczepk()wski w roll 
cesarza Karola V był pełen dost<>­
jeństwa , nawet wówczas, gdy w obec­
ności książąt i dostojników z nie­
zmąconym spoiwjem moczy! nogi w 
szafliku. UnieruchomiOi!lym w fotelu, 
niemal stuletnim biskupem katolic­
kim był pełen godności Piotr Paw· 
łowski, a uroczystym Kardynalem 
Czesław Kalln()wski. W rolach ksią­

żąt świeckich wystąpili: Feliks 
Chmurkowski, Stanisław Jaw()rski 1 
Olgierd Ja.cewicz. Lechosław Herz 
grał Pazia. 

Wspaniale oddal wszystkie prze­
miany Burmistrza Muenster Mieczy­
sław Milecki, imponując'y zaxówno 
jako ten, co piastuje władzę, jak 
też jako nędzrurz w poniżeniu i łach­
manach. Oddzielne słowa należą się 
Zbigniewowi Zapasiewicz()wi, który 
ukazał Mnicha-matematyka uoso­
bienie i ofiarę humanizmu w sposól> 
naprawdę wzruszający. 

Kobiety odgrywają w tej sztuce 
mniejszą rolę. Przyjemną Judytą 
córką burmistrza była Janina Traczy­
kówna, pełną werwy Zieleniarką Ka­
tarzyna La.niewska., a żony Bockel­
sona odznaczały się urodą i swobod­
nie pO!ruszaly 5ię w zbiO!rowych ~:~ce­
nach. 
· Widowisko, jakim jest przedstawie­

nie "Anabaptystów" wymaga pomy­
słowych dekO!racji i kostiumów. Za­
daniu temu sprostali doskonale Jan 
Kosiński, którego zmieniające się de· 
koracje ożywiały r,rzedstawienie O!ra:l. 
Ali Bunsch, tw·órca pełnych urody, 
zwłaszcza kobiecych kosti!Uffiów sze­
snastowiecznych. 

Przekład Zbigniewa Knwczykow­
skiego, zarówno '!JTOZ!l, jak wie~z 
wiernie i piękrue oddaje oryginał 
Duerrenmatta. 


